Najpiękniejszą baśnią, legendą z zimą w tle jest dla mnie nieśmiertelna "Królowa Śniegu", która faktycznie jest opowieścią o prawdziwej przyjaźni i niezłomnej wierze w najbliższe osoby. No bo zastanówmy się kto nie chciałby mieć takiej przyjaciółki jak Gerda, która zamiast obrażać się na zachowanie sąsiada i najlepszego kumpla drąży temat i w końcu odkrywa, że Jego stan wywołał okruch rozbitego zwierciadła,  który utkwił w Jego oku, a jak się potem okazało także w sercu. Gdy przyjaciel znika Gerda wyrusza na poszukiwania i mimo przeciwności, zawsze znajduje kogoś, kto Jej pomaga. Jej gorąca łza ożywia  serce Kaya i dzieci znów mogą być szczęśliwe i spędzać czas na beztroskiej zabawie. Piękne, proste, a zarazem jakże prawdziwe, Andersen był prawdziwym mistrzem opowiadania smutnych historii z fantastycznie krzepiącym finałem! I taka powinna być właśnie przyjaźń.

